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Wiadomości zagraniczne. 
Hiszpanija. 

Donoszą z Madrytu pod dniem 12. stycznia, 
fe rząd posłał dwa milijony reałów armii kata- 
lońskićj. — Minister wojny, Pedro Chacon, 
jest niebezpiecznie chory; sprawy jego zawiaduje 
tymczasowie p.Joaquin de Frian.—Sekre- 
tarz poselstwa portugalskiego w Hiszpanii, pan 
Rodriguez Beal, odjechał dzisiaj z ważnóm 
poslannictwem do Lizbony. 

liząd ogłosił pocieszające wiadomości o stanie 
nieporozumień z Portugaliją pod względem że- 
glugi na rzéce Duero, zad portugalski bronić 
będzie przed tamiejszemi izbami traktatu, któ- 
rego wykonania Hiszpanija żąda; zarazem przy- 
jał on pośrednictwo Anglii. MHiszpanija przyj- 
muje to pośrednictwo tylito pad warunkiem, 
ażeby przez to jéj honor i niepodległość szwanku 
nie poniosły. Tymczasem trwają ciagle uzbro- 
jenia na lądzie i morzu. 

Madryt d. 13. stycznia. Rejencyja nie 
przestaje uzbrajać się na lądzie i morzu. W ostat- 
nim względzie chcą zebrać razem wszystkieszczątki 
byłćj hiszpańskićj zbrojnój siły morskićj, dla wy- 
stawienia eskadry od 2. do 3. okrętów linijowych, 
5. do 6. fregat i kilku pomniejszych statków, 
pod dowództwem admirała Don Dionisco Ca- 
paz;. tymczasem wierzą jednak powszechnie 
w spokojne załatwienie sprawy o żegludze na 
rzóce Duero. Dziś gońcem z Lizbony nadeszła 
wiadomość, Że rząd tamtejszy wniesie w Korte- 
zach wykonanie traktatu i uczyni z tego sprawę 
gabinetu; przy liczaćra w lortezach stronnictwie 
ministeryjum nie watpią o pomyślnym skutku. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Globe urzędownie ogłasza, że Hiszpanija i Por- 
tagalija, w sprawie żeglugi narzóce Duero, przy- 
jęły pośrednictwo Anglii. 
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Londyn d. 21. stycznia. W ostatnim 
tygodniu wielka panowała czynność w poselstwach 
Austryi, Rossyi, Prus i Durcyi. Baron Biilow, 
poseł turecki, baron Brun now, baron N eu- 
mann ilord Palmerston, odbyli z sobą 
kilka narad. 

Dziennik Głobe pisze z Paryża: »Lord Gran- 
ville przyjmowany jest bardzo dobrze w palacu 
Tuileryjów i słychać, Że ostatnie narady jego 
z panem Guizotem były nader zadowalające. 
Według wieści salonowych, miał on podać ga- 
binetowi francuzkiemu bardzo pojednawczą notę 
lorda Pal merstona.ć 

Dziennik Standard utrzymuje mieć wiado- 
mość, że rząd portugalski zawarł właśnie z rza- 
dem angielskim traktat o dostawe 2000 siodeł, 
12,000 mundurów i innych potrzeb wojennych, 
iże gabinet angielski oświadczył gotowość swoję, 
dostawienia Portugalczykom także znacznćj ilo- 
ści karabinów. 

Z różnych stron kraju zawsze jeszcze docho« 
dzą wiadomości, o zgromadzeniach Chartystów, 
które się w dzień Nowego Roku na korzyść 
Frosta i jego zwolenników odbyły. Atoli ni- 
gdzie nie zaszły zaburzenia spokoju, nawet mó- 
wy, które na tych zgromadzeniach miano, były 
powiększćj części umiarkowane. 


Dziennik Observer zawióra o sprawach chiń- 
skich co następuje: >»Czytałiśmy doniesienia z 
Chin, które zdają się być godniejszemi wiary, 
niż te, jakie dotychczas ogłoszono. W skutek 
tychże doniesień w układach pomiędzy admiralem 
Elliotem a władzami chińskiemi, nie wymie- 
niono a tém bardzićj nie wyznaczono żadnćj sura- 
my wynagrodzenia; jednakże Cesarz Chiński bez- 
warunkowo przyjął zasadę wynagrodzenia, a co 
do dalszych układów, dla tego życzył sobie bar- 
dzo, aby do liantonu się przeniesiono, poniewaź 
pojawienie się naszćj floty w pobliżu jego stoli- 
cy, wielkim strachem mieszkańców przeraziło, 


Cesarz nie chciał układać się przy buku dział 
naszych, a dla ocalenia pozoru, wolał nam ra- 
czój w pewnój odległości sprawiedliwość wymie- 
rzyć, niż okazać się w oczach swoich poddanych 
tak upokorzonym, ze wojennym okretom naszym 
ulóga. Wpłynienie okrętu Madagascar na rzó- 
kę Pecho, miało sprawić największa trwogę. 
Mieszkańcy uchodzili pospiesznie z brzegów i na 
przyległych wzgórzach szukali dla siebie bezpie- 
cznego schronienia,s 


Francyja. 


Na posiedzeniu izby parów dnia 19. stycz- 
nia p. Gasparin zdał raport komisyi z przy- 
jetego przez izbę deputowanych wniosku do 
ustawy, pod względem otworzenia kredytu 
3,600,000 fr. na poprawę ostatniemi wylewami 
uszkodzonych mostów i dróg komunikacyjnych. — 
kba deputowany ch zajmowała się w biu- 
rach swoich rozpoznaniem budżetu na rok 1842. 

Przez ministra oświócenia publicznego, pana 
Villemain, na posiedzeniu izby deputo- 
wanych doia 18.stycznia przedłożony wniosek 
do ustawy o prawie własności co do 
dzieł literatury, nauk i kunsztów, 
zawióra sześć tytułów: 1) O prawie autorów do 
ich pism; 2) o dziełach dramatycznych; 3) odzie- 
łach muzycznych; 4) o utworach sztuk rysowni- 
czych; 5) ogólne postanowienia; 6) wymierzenie 
kar. Ustawą ta uzyskuje autor dożywotnie prawo 
własności do swego płodu umysłowego, które 
po śmierci jego jeszcze przez lat 30 na jego 
spadkobierców rozciągnionćm zostaje. Autor ca- 
łego prawa swojego lub części onegoź odstąpić 
iaoże nawet na czas po śmierci jego przypa- 
dający. ` 

lzba deputowanych. Posiedzenie 
dnia 21. stycznia. (Ciąg dalszy.) Po panu 
Chasseloup-Laubat, który mówił w obro- 
nie wniosku do ustawy o obwarowaniu Paryża, 
wstąpił p. Lamartine na mownicę i rzekł 
między innemi, jak następuje: »Na mownicę tę 
nigdy z większóm nie wstępowałem ubolćwaniem 
niż teraz, gdy w przeszłym mowcy politycznego 
przyjaciela zbijać mi przychodzi. Przytóm ni- 
gdy jeszcze w większym nie byłem kłopocie za- 
mierzywszy powstawać na wniosek do usata- 
wy, który jako skutek prawego patryjotyzmu 
zdaje się dotad być w pewnym u więkazości 
względzie. "Vtak tradnóm zadaniu, jakie sobie 
obrałem , pociesza, ośmiela i wspićra mnie to 
jedno tylko, że większość, pozwólcie mi to 
WPanowie powiedzićć, myli się niekiedy. (Po- 
ruszenie.) Przypominając o tém oa wstępie mowy 
mojćj, nie czynię tego bynejmnićj w tym za- 
miarze, by przeciw sobie zniechęcić większość 
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w chwili, kiedy raczćj za jaką-badź cenę chciał- 
bym ją sprawie mojćj pozyskać. Na wszelki 
przypadek Mości Panowie należy mi prosić o Wa: 
sze względy, gdyż w sprawie, o którćój mówić 
przedsięwziąłem, nie jestem w samćj istocie 
zupełnie właściwym sędzią; lubo zgłębiałem ja 
aż do znużenia ducha. Mowca rozwodzac się 
nad tém, gdzie jest obronna sila Francyi, po- 
wiada, Że takowa nie w murach Paryża, lecz 
jest w narodzie, w Żołnićrzach. »Żółnićrz fran- 
cuzki jest piórwszym w świecie, nie dla odwagi, 
bo tę ma również rossyjski, angielski i pruski 
żołniórz; lecz jeston pićrwszym w świecie przez 
rozum, zapał, przez śmiałe postanowienie. 
*Dwa przymioty przyznaje świat cały armii fran- 
cuzkićj: Że jest najlepszą do marszu i niezwy» 
ciężona jak długo naprzód postępuje. Žołniérz 
francuzki nie lubi na pićrwszy cios czekać; on 
go uprzedza; ruch zapala gn, cierpliwość upo- 
karza i wydaje się mu tchórzostwem. Ktáżby 
poznał naród [rancozki w owym trwożliwym 
obronnym stanie, którego podstawy WPanom 
przedłożono? Takowy byłby może dobrym dla 
Niemców, dla tego cierpliwego narodu, ale dla 
pas jest obrzydłiwym , którzy jesteśmy narodem 
pelnym zapału. (Pochwały.) Gdyby plao obwaro- 
wania Paryża nie sprzeciwiał nie równie tyle na- 
szemu charakterowi narodowemu, ile strategii, 
to stolica, która od lat 150 tyle już wojen prze- 
trwała, byłaby dotad obwarowana. Gdy się lo 
nie stało, można wziąć za dowód, Że stać się 
pie powiano.« Mowca przywodząc w dalszym 
ciągu mowy swojćj zdavie Vaubana o obwa- 
rowaniu Paryża i twierdząc, Że on sam zamiar 
ten marzeniem nazywał, zbijał następnio twier- 
dzania tych , którzy się wtym względzie druga 
powaga zasłaniaja, powaga męża, przed którym 
wszystko czołem bić powinno, powagą N a p o- 
leona. »Ale w jakimżeto czasie (woła mowca) 
mówił Napoleon o obwarowaniu Paryża? 
W którymżeto czasie dyktował owe miejsca swych 
pamiętników, na które się dzisiaj odwołują? 
Co się tyczy myśli wielkich mężów, wierzę wto 
Mości Panowie! co oni uczynili, ale nie wto, 
eo po wypadkach mówią. Wierzę zawsze w wiel- 
kich mężów jak dlugo są w pełnćj sile swych 
działań i życia, lecz nie wtedy, gdy ich jeniusz 
i szczęście juĝ są na schyłku, i gdy planami, 
z któremi się niby ukrywali, chca popełnione 
błędy uviewinnić. Napoleon na St. Helenie 
ani słowa nie powiedział, któreby się nie sprze- 
ciwiało temu, co we Francyi czynił. Chciał on 
pamięć swoję usprawiedliwić. Ale Mości Pano- 
wie! czasu emamić nie można; czas wierzy tylko 
w wypadki, w działania wielkich mężów, i oie 
jest bynajmnićj pochlóbca. Nie, mówiac co-badź, 


Napoleon we Francyi ani słowa o tém nio 
myślał, oczóm na St. Helenie mówić mu każa. 
Na poleon nigdy nie żałował tego, Že obwa- 
Towąnia Paryża zaniedbał, chyba w dniu tym, 
W którym wszystkie warownie świata nie byłyby 
mu ju? powróciły dawnćj jego potęgi, ani jed- 
Nćj godziny przydały szczęściu jego. Byłoto w dniu 
owym, gdy w 45,000 chciał do Paryża powrócić 
lnie zastał już państwa, tylko do szczętu zruj- 
Dowany naród, Senat zbuntowany i kraj , który 
znużony jego tyraniją, przysłał mu złożenie jego 
Przez jego własnych jenerałów. Czy zapomnie- 
liście Mości Panowie, czyje usta słowo abdyka. 
Cyja wyrzekły? Oto usta walecznego z walecz: 
nych , nieszczęśliwego marszałka N eja. (Dłagie 
poruszenie.) Gdyby był Napoleon chciał 
W istocie obwarowania Paryža, cóŻ temu prze- 
szkadzało? I wtedy nawet, gdy się jego nie- 
Szczęście zaczęło, nie myślał on o tém; kiedy 
2aś już wszystko straconóm się być zdawało, 
a Napoleon zawsze jeszcze zajęty był plana- 
mi swojego ratunku, mówił on wciąż o obro- 
tach opodal stolicy, lecz nigdy mu na myśl nie 
Przyszło chcióć się w Paryżu bronić; nie wspo- 
mniał nigdy o owych śmićsznych planach, ja- 
ie mu teraz przyznają. — Nie! — obwarowany 
Paryż aniby armii, ani Francyi nie uratował. 
Wasze 138 godzin obwodu mające wały, wasze 
2400 dział, wasze 14 warowni, zaloga wasza, 
złożona z 30 do 60,000 ludzi, wasza gwardyja 
Darodowa, wszystkoto nie ocaliłoby Francyję. 
Gdyby Paryż oddzielony był od departamentów, 
odcięty od swych związków z prowiacyjami, blo- 
owany zewnatrz, wewnątrz oddany na łup re- 
wołucyi, nie chciałbym wtedy, oczóm z boleścia, 
atoli z przekonaniem mówię, ażeby Francyja 
yła w Paryżu skoncentrowana. P. Lamar- 
line w dalszym ciagu swój mowy usiłował wy- 
karać, Że ten urojeniu się poddaje, kto sądzi, 
żę pa płaszczyźnie położona twierdza, a bardzićj 
Jeszcze choćby jak mocno obwarowane wielkie 
Miasto, nie jest do wzięcia. »Sprawozdanie sa- 
mo przypuszcza »mówił mowca dalójs że Paryż 
nie zdola wytrzymać długiego oblężenia i że40 
dni byłyby ostatecznym terminem oporu. Z dru- 
Rićj strony znowu przypuszcza, Że dni 40 nie 
ią bynajmnićj dostateczne do wskrzeszenia no- 
%ćj wojennćj Francyi. I jakaż jest właściwie 
Myśl wasza? Czy chcecie z armija do Paryża 
się cofnąć? Ale już to marszałek Saski powie- 
ziat i Cesarz Wam powtórzył, że armija, która 
Się zamyka, wyrzeka się zwycięztwa, i w prze- 
Ciągu pewnego czasu głodem do poddania zma- 
szoną będzie. Czy rzad zechce się zamknac w 
odwarowanym Paryżu? Lecz cóż rzad w tak 
Ligobropnym zamku jak Tuileryje, pośród mili- 


jona wygłodoiałych lub szaleństwem uniesio- 
nych ladzi, może uczynić dla Francyi, cóż dla 
siebie uczynić zdoła ? Tylko twierdza może 
obłężonemu rządowi za pałac służyć, a otwier- 
dzy, jak słuszna, mic naród wiedzićć nie chce. 
— Czy tylko pomysł obwarowania Paryża nie 
powstał ze starcia się dwóch partyj, któremi po- 
gardzamy? Czy nie ukrywa się pod nim z je- 
daćj strony myśl despotyzmu , z drugićj plaa 
rewolucyjny? W przypadku takim kto kogo ma- 
mi? Nie wióm; ale bądźcie pewni Mości Pano- 
wie, Że kraj chca omamić, wystawić wolność 
na igrzysko. (Mocne wrażenie.) — Sprzeciwiam 
się z wszelkich sił moich temu nierozsąadnemu 
projektowi i przekonany jestem , że przy doj- 
rzałćj rozwadze żaden rozsądny patryjotycznie 
myślący człowiek za'nim nie będzie. Sprzeciwia 
się on zdrowemu rozsądkowi, godności, wolności 
i odwadze. Europa wić to bardzo dobrze, że jest 
niepodobieństwem wyżywić i na wodzy utrzy- 
mać miasto blokowane, mające 4,500,000 mie- 
szkańców, i że oblężony Paryż tyle znaczy co 
obalenie rządu i zniszczenie Francyi. Dla Eau- 
ropy projekt ten nie jest niczóm więcój jak 
tylko kapitulacyja przed bitwą. Nikt nie "jest 
w błędzie co do tego punktu. I za to dać ma- 
my 500 milijonów | Zaiste jest to za głupio na 
prawdę , za drogo na kłamstwo. W imię go- 
dności, ludzkości i wolności kraja mojego od- 
rzucam ten projekt do ustawy.ć (Pochwały.) P. 
de Lamartine opuścił mownicę, lecz wnet 
zaraz powróciwszy na nia, rzekł: »O jednćj jeszcze 
zapomniałem uwadze. Dla udowodnienia i u- 
sprawiedliwienia wniosku do ustawy i by rozo- 
gnić opićrające się zdania powiadają, Że na Fran- 
cyję rzucił klatwę świat ucywilizowany , Świat 
monarchiczny. Rewolucyja ma wszędzie nieu- 
błaganych nieprzyjaciół, i chcą ja utłumić w 
jéj najświetniejszćm ognisku, Brońcie jéj, wy- 
stawcie jéj schronienie z Żelaza, gdzieby Żnaleźć 
mogła bezpieczny przytałek przed sprzymierzo- 
ną nienawiścią, która ja ściga aż w miejscu jéj 
kolćbki. Niech obwarowany Paryż będzie twier- 
dzą wolności! Niech murem obwiedziony Paryż 
stanie się jaskinią rewolucyi! Tak mówi spra- 
wozdanie, a ja powiadam, że nigdy jeszcze więk- 
szego bluźnierstwa przeciw rewolucyi nie wyrze- 
czono. Jakko! Gdy już pół wieku jak ta re- 
wolucyja napełniła z tad świat cały swym bla- 
skiem; gdy ojcowie nasi wszyscy prawie za nią 
pomarli, jedni broniąc jéj, drudzy pokonywająo 
jéj nadużycia; gdy rewolucyja ta prawie wszy- 
stkie trony wstrzasła, zmaodylikowała i zlibera” 
lizowała prawie wszystkie dawne konstytucyje 
ludów; gdy od lat 50 rozchodzi sie ona jak po- 
wietrze i światło waszemi pomysłami, waszemi 
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imioniami, bronią wasza; gdy świat cały napel- 
niony jest wspomnieniami o nićj,o jéj występ- 
kach, jéj bohatórstwie; dzisiajżeto, dzisiaj powia- 
dam, gdy ma za sobą lud 34 milijonów zgo- 
dnych, zbrojnych i niezwyciężonych dusz i sym- 
patyję pół świata, oglaszacie ją za opuszczona, 
za tyle bojaźliwą, ażeby niedostępnój potrzebo- 
wała jaskini, jak dzikię zwiórzę, na które po- 
luja! (Ciągle przerwy.) O Mości Panowie! gdy” 
by tak było w istocie, gdyby rewolucyja fran- 
r'zka zmuszoną była jać się tak politowania 

dnćj ostateczności, byłobyto zaiste pajhanieb- 
u  zóm potępieniem dzieł jéj, jéj pomy- 
sló ©, jéj siły i krwi téj, któraśmy za nią prze- 
lali! Rewolacyja, która po tylu latach, po tylu 
doświadczeniach, po tylu zwycięztwach, musia- 
laby się kryć za mury i bastyjony , dla zapew- 
nienia sobie swego bytu, rewolucyja taka Mości 
Panowie nie warta, ażeby ją bronić. (Głośne 
pochwały.) Ale nie tak się rzecz ma, WPano- 
wie wiócie o tém bardzo dobrze, samiście to 
już stokroć ogłaszali. Rewolucyja, nasza przy- 
najmnićj, owa prawa, moralna, reformująca re- 
wolucyja, zwyciężyła. Świat nią jest napełniony 
i gdybyśmy dzisiaj byli pokonani, rewolucyja 
nasza przeztoby nie zgioęła ; Sami nasi nie- 
przyjaciele postaraliby się o to. Lecz jeżli WPa- 
nowie czujecie potrzebę zapewnić tu schronie- 
nie innćj rewolucyi, téj, która ludy wstrząsa, 
wszystkie trony obała, która własnych apostołów 
zabija i przybićra maskę wolności dla skażenia 
wszelkich imstytacyj , wtedy bardzo 'Jbre prze- 
czuwacie Mośct Panowie, że rewolucyja taka tak 
mało z porządkiem europejskim jak i z wolno- 
ścią jest zgodna, i że w samćj istocie utrzymać 
się może tylko w cieniu bastyjonów i wałów, 
które pióniędzmi i potem czoła prowincyj na- 
szych zbudować chcemy, ale których bezwatpie- 
nia nie zbudujemy.« (Głośne pochwały.) Posie- 
dzenie o godzinie 6téj zamknięto. 

Gazeta Quotidienne powiada, Że jeden z de- 
putowanych wniesie następująca poprawkę: Gdy 
obwarowanie Paryża ukończonćm będzie, po- 
winny wszystkie biblioteki publiczne i muzeum 
Królewskie być przewiezione do jakiego wiel- 
kicgo miasta, odległego od Paryża najmnićj 
o mil cztórdzieści,« 

Paryż dnia 22. stycznia: Mówią o wy- 
raźnie oświadzzonym zamiarze pana Teste, 
ministra robót publicznych, Że po ukończeniu 
sprawy o obwarowaniu Paryża poda się do dy- 
misyi, ponieważ nie jest zadowolony a pomniej- 
szonego budżetu swegosministeryjum i przy po- 
mmniejszeniu takiém nie chce brać na siebie od- 
powiedzialności swego urzędu. Czy p. Teste, 
będący poufałym przyjacielem marszałka Soul- 


ta, wytrwa w swoim zamiarze, wkrótce się 10 
udowodni. 

Umieszczamy dodatkowo text wniosku do u? 
stawy pod względem obwarowania Paryża, który 
brzmi jak następuje, według wniesionych przeż 
komisyję poprawek : Art. 1.) Summa 140,000,000 | 
fr. wyznacza się osobno na roboty około obwa* 
rowania Paryża. Art. 2.) Roboty te obejmują 
1) mur opasujący, który zawrze oba brzegi Se- 
kwaay, zaopatrzony bastyjonami i wałem z zie? 
mi, ze spadkiem odzianym dziesięciometrowymi 
2) kazamatowane zewnętrzne szańce, Art. 3) 
Fundusze na te roboty przeznaczone, użyte będą 
równocześnie na wystawienie muru opasującego 
i zewuętrznych szańców; przytóm rozdzielone 
będą na różne lata podatkowe w bliżćj oznaczo* 
nych stosunkach. Art. 4.) W owćj Art. 1. obece 
nćj ustawy wyznaczonćj summię 140 milijonów, 
objęta jest także summa 13 milijonów , stano- 
wiąca kwotę kredytu, otworzonego w budżecie | 
z r. 1840 ministeryjom wojny i robót publicz- 
nych, za pomocą uchwał królewskich z d. 10go 
września, 4go i 25go października. Z summy 
127 milijonów, późnićj jeszcze użyć się mają- 
céj, przeznaczono: 35 milijonów na roboty r: 
1831 wykonać sie mające; 20 milijonów na ro* 
boty roku 1842. Ta część kredytu, która w cia- 
gu roku podatkowego, na który jest przezna- 
czoną, nie będzie mogła być użytą, przeniesio* 
ną zostanie na następny rok podatkowy. Art. 5.) 
Na te różne kredyta obmyślone będa summy 
zwyczajnemi i nadzwyczajnemi kredytami z ro- 
ku 1840, 184: i 1842. Art. 6.) Itoszia użyte 
przez wydział robót publicznych na mocy ue 
chwał z d. 10go, 19go i 20go września, 4go» 
8go i 19go października, zlikwidowane będa 
przez ministra tegoż wydziału i pokryte z po- 
zostałego w odwodzie kredytu 7 milijonów, aż do 
onegoż wyczerpania. Jeżli po likwidacyi okaże 
się przewyżka, takowa użytą będzie na zezwolo* 
ne ministrowi wojny uchwałami i obecną usta- 
wą kredyta. Art. 7.) Tylko piórwsza przestrzeń 
dla wojskowości, jak takowe ustawą z 17go lip- 
ca 1819 uporządkowano, użyta będzie przy mu* 
rze opasującym i szańcach zewnętrznych. Ta 
jedna przestrzeń, zawićrajaca obwód 250 me: 
tirów, mierzona będzie po głównych linijach ba*' 
styjonów, poczynając od wierzchołka ich sto* 
ków. Art. 8.) Obecne granice akcyzowe miasta 
Paryża, tylko osobna ustawą zmienione być mo* 
ga, Art 9.) Corocznie zdany będzie izbom ra- 
port z wykonania robót, nakazanych uchwalą 
niniejsza.“ 

Ami de la Religion twierdzi d. 23. stycznie 
Że rząd w istocie , jak Univers donosił, zawarł 
z Papióżem układy, lecz nie o mianowanie je* 
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dnego, ale dwóch kardynałów, z których jednym 
ma być arcybiskup lugduński. 

Baraki przeznaczone do pomieszczenia woj- 
aka, mającego zajmować się robotami fortyfika» 
cyjnemi, są juź ukończone. Ośm kompanij 
z korpusu inżónierów przybyło właśnie w oko- 
lice Paryża z Metzu i Arras i zajęły wyznaczone 
im stacyje. Wszystiio okazuje, Že żaden nie- 
przewidziany wydatek, Zaden nieprzewidziany 
Wypadek kosztów nie powiększy, podanych w ko- 
Bztorysie budowy, gdyż o wszystkićm dokładnie 
i oględnie pomyślano. 

Courier Français pisze: »Żdaje się być rze- 
Czą pewną, Że ministeryjum postanowiło ratyli- 
kować traktat, zawatty z admiralem Mac kau. 
Chce on przed Buenos-Ayres pozostawić dosta- 
teczną siłę zbrojna, dla czuwania nad wykona- 
niem [raktatu.ć 

Dnia 18. stycznia zarzucił admirał Mackau 
na fregacie /a Gloire kotwicę w porcie Brestu. 
Opuścił on Montewideo d. 25. listopada, a po- 
nieważ w ciągu podróży jego pięciu ludzi u- 
marło mu na zaraźliwe choroby, musi więc od- 
bywać kwarantannę , którćj trwanie nie jest je- 
8zcze oznaczonóm. Równocześnie zawinęła tam 
także korweta ła Trizomphante, 

Wice-admirał Hugon, obejmujący naczelne 
dowództwo nad flotą franeuzka na morzu Sród- 
ziemaćm , podzielił tażowę na trzy dywizyje, 
a zwłaszeza do piórwszćj dywizyi przezna- 
czył okręty: okręt admiralski Ocean o 120, e 
Diudeme o 90, Jupiter o 90, St. Pierre o 90, 
Jena o 90, Neptun o 80, Z lnflewible o 90, te 
Scipion o 84, le Triton o 84, le Genereux o 
84, le Medce o 50, le Circe o 28 działach, 
i nad ta pićrwsza dywizyją oddzielne dowódz- 
two sobie zatrzymał. — Druga dywizżyja, 
pod koptr-admirałem Casy: okręt admiralski 
Souverain o 120, le Suffren o 90, le Marengo 
o dł, le.adlger o 84 działach i jeden bryg wo- 
jenny. — Trzecia dywizyja, pod kontr-ad- 
mirałem de la Susse: okręt admiralski ¿e Mon- 
tebello o 120, PHercule o 100, le Trident o 
84, a Viile de Marseille o 84 działach i je- 


den bryg wojenny. — Do eskadry tej ma być - 


jeszcze dodaną flotylla z sześcią uzbrojonych wo- 
jennych okrętów parowych. 


Szwajcaryja. 


Z Frejburga d. 18. stycznia donosi »Gazeta 
Bazylejskać: »Rada Stanu uchwaliła jednogłośnie 
dnia dzisiejszego, że jako opiekunka klasztorów 
i traktatu związkowego z r. 1815, zapyta urzę- 
downie rząd Argowii, czy istotnie nakazał znie- 
sBienie klasztorów w swym kantonie. Po danej 
na pytanie to odpowiedzi, rząd zmuszonym się 
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ujrzy użyć środków, które sa jego obowiazkiem 
jako członka Związku Szwajcarskiego. Uchwała 
ta od całego ludu frejburskiego pochwalnie bę- 
dzie przyjęta, gdyż co raz powszechnićj i moc- 
nićj oświadcza się tu sympatyja za uciśnionymi 
katolikami argowskimi.« 


Kraków. 
— Dnia 28. stycznia, — 


Powszechnie szanowany i wielbiony z rzadkich 
cnót i pobożności swożćj JX. Zglenicki, bi- 
skup gortyneński, sufragan i administrator dye- 
cezyi Kkrakowskićj, przeżywszy lat siedmdziesiąt 
siedm, zakończył tu dni swoje w Bogu. 

Budowa warszawskićj koleiżelaznćj 
do Bochni, dla połączenia jéj z północną ko- 
leja żełazną Cesarza Ferdynanda, niezmier- 
nie raźnie postępuje. Zatrudnionych jest przy 
niój kilka tysięcy robotników, których liczba 
z nastaniem łagodniejszćj pory roku ma być 
jeszcze powiększona. 

Rossyja. 

Dnia 6. z. m. jako w święto Bożego Naro- 
dzenia ruskiego, na cześć tegoż święta, równie 
jak i na pamiątkę wybawienia Rossyi w roku 
1812, w salach cesarskiego zimowego pałacu 
i w galeryi wizerunków rossyjskich jenerałów 
z lat i812, 1813 i 4814, odbyła się wielka pa- 
rada. Dla niedostatku ludzi obdarzonych me- 
dalami wojennemi z r. 1812 i 4814, należało 
do tćj parady wojsko, które w persko-tureckićj 
tadzież w polskićj wojnie walczyło. Cesarz prze- 
szedł po przed szeregi rozstawionego w sulach 
wojska a potóm wraz z cesarską familija slu- 
chał mszy świętój w wielkićj córkwi zimowego 
pałacu, Metropolita Jonasz, który chorągwie 
święconą wodą pokropił, odmówił także pośród 
wojska modlitwę. Parada skończyła się o pićrw- 
szćj godzinie po południu. 

Pisma petersburskie donoszą: »Cesarz Jmé 
raczył rozkazać należącego do ministeryjum 
spraw zewnętrznych kolegijalaego asesora A na- 
tolego Demidowa od siużby uwolnić. 

Nlopman, marszałek w najwyższym sądzie 
kurlandzkim, został nadhurgrabia, a Hoven, 
dotychczasowy radca tegoż sadu, marszałkiem 
mianowany. 
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Bał w sali redutowćj dnia 1. b. m. był 

tak piękny jak poprzednicze. Dnia 2. t. m. był 

czwarty bal, dany na Strzelnicy przez tutejsze 

Towarzystwo muzyczne, który prócz tego 

że na nim przeszło 400 osób gościło, jeszcze 
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nowóm, wytwornóm przyozdobieniem sali się 
odznaczył. — Na scenie połskićj przedstawiono 
dramat z francuzkiego pod nazwa: Alchimista 
czyli złotnik we Florencyi. Zabójstwo w pićrw- 
szym akcie, urojona zazdrość i skazanie na 
śmierć z bardzo mdłćm rozwiazaniem całej 
sztuki, stanowia ten trudny do strawienia utwor, 
którego szczegółowym rozbiorem czytelników 
naszych nudzić nie chcemy. — Dnia 9. b. m. 
"Towarzystwo muzyczne da jeszcze jeden bal na 
Strzelnicy. — Poczytujemy sobie za powinność 
zwrócić uwagę publiczności na wychodzące w Wil- 
nie poszytaini pismo pod nazwą: Ateneum, pi- 
smo poświęcone historyt, literaturze, sztu- 
kom, krytyce i t. d., wydawane przez zaszczyt- 
nie znanego poetę J. J. Kraszewskiego. 
Piórwszy poszyt tegoż pisma wyszedł już na wi- 
dok publiczny i zawićra między innemi artykuł 
wyjęty z pamiętników hrabi MMaspra Chavag- 
nac'a o wyborze króla Michała Wiśnio- 
wieckiego, niektóre inne historyczne doku- 
nenta, tudzież ważny, zajmujący przegląd lile- 
ratury i sztuk pięknych. y eiae 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 


Lisko (w cyrkule sanockim) d. 31. stycznia 
4841. Nasze drogi w górach zwykle bardzo 
przykre, poprawiła teraz wyborna sanna. Li- 
czymy na to, iż przy ułatwionćj komunikacji, 
i handel dotąd zupełnie uspiony, lepsza przy- 
bierze postać. — Już to najważniejszym artyku- 
jem handlowym jest u nas wódka, a ta na je- 
sień z samóm rozpoczęciem gorzelni spadła w ce- 
nie bardzo znacznie , albowiem za garniec oko- 
witéj płacony wprzódy po 40 kr. m. k., nie 
można było dostać więcćj jak po 24 kr. m. k., 
a ostatniemi czasy i na tę nizką cenę nie było 
kupca. Przyczyną tego nadzwyczajnego spadnię- 
cia wódki nie jest zaaczna ilość ziemniaków, bo 
jeżeli ostatni ich zbiór był w przecięciu o 7 
część oblitszy niż w poprzedzającym roku, to 
za to wiele ich zmarzło i pogniło, a nawet i 
te, co się dobrze utrzymały, wydają w przecię- 
ciu o 40 pCtu mnićj wódki, niż w oprzedza- 
jącym roku. Spadnięcie ceny wódki poszło głó- 
wnie z tąd, że jeszcze przed wykopaniem zie- 
mniaków, brak piónieżny przymusił do ugód 
ze spekulantami za bezcen, a sprzedana tym 
sposobem wódka wystarczyła aż dotąd na po- 
trzeby handlu. i 


Od kilku dni dopytywania o wódkę zaczy* 
naja być żywsze; kupcy z Węgier zwijają się 
w naszych okolicach, w celu robienia ugód na 
znaczne partyje, a chociaż proponowane przez 
nich ceny nie są jeszcze odpowiedne , to prze- 
cież lepszy to już znak, że kupiec szuka towaru, 
iż Żeby przedajacy musiał kupca namawiać, jak 
to u nas dotać bywało. liupcy węgierscy płacą 
teraz za garniec okowitćj 30 stopniowćj w wielkich 
partyjach po 27 do 28 kr. m. k., a na podnie- 
sienie się cen wódki i na dalszy jéj odbyt do 
Węgier tém pewnićj liczyć możemy, ileże pro- 
ducenci w Węgrzech w okolicach nam pogra- 
nicznych , skupują ziemniaki w cenie 40 do 45 
kr. m. K. korzec. 

Wypas stajenny wołów w cyrkule sanockim 
już od kilku lat widocznie się zmniejsza. Przy- 
czyną tego są zapewne znaczne straty na kapi- 
tale w woły włożonym , także i wysokie ceny 
owsa. W całym naszym cyrkule nie masz dziś 
na stajniach więcćj niż 5 do 6000 wołów. 

W handlu zboźem nie widać żadnego ru- 
chu, a ceny takie same, jakie były w jesieni, 
i tak: korzec pszenicy płacą po 4 zr., jęczmie- 
nią 3 zr., owsa 1 zr. 30 kr. m. k. Ponieważ 
we wszystkich krajach Galicyję otaczających , 
Żniwa były lepsze niź u nas, trudno spodzić- 
wać się wywozu za granicę, i prędzćj na to 
wyjdzie, że przy dzisiejszych dobrych drogach 
Węgry zaopatrywać nas beda- Gościńcem cesar- 
skim przez komorę cłową w Barwinku wprowa- 
dzono jaż nawet z Węgier do Dukli kilka par- 
tyj jęczmienia i miano go tam płacić po 6 zr. 
w. w. za korzec. 


Bruk drewniany w Londynie. 

(Qesierr, Ind. uad Hand. nro. 95 z r. 1840). 
Pićrwszą próbę bruku drewnianego zrobiono 
w Londynie przed 18 miesiącami, a doświadcze- 
nie od tego czasu przekonało, że bruk taki jeźli 
jest dobrze zrobiony, ma swoje wielkie dogodno- 
ści w każdym względzie. Dotad jeździło po tym 
bruku codziennie (średnio biorąc) do 7000 wo- 
zów, każdy w wadze od 4 do 10,000 funtów, i 
12000 koni, a przecież nigdzie pie pokazało się 
znaczniejsze uszkodzenie. Ponieważ bruk ten ma 
bardzo równą powierzchoię , tarcie kół powozo- 
wych jest na nim tak jak na kolejach Żelaznych 
tak dalece zmniejszone, że koń może cztóry ra- 
zy więcćj uciągnać, niż po zwyczajoym bruku. 
'Turkotu powozów, kurzawy i błota nie masz na 


tym bruku. — idzie tylko o to, aby go umieć 
dobrze zrobić, 


Redaktor J. Ń. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Mrattoera. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 
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